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A jednak Pn’s h  zostanie katolicka!
Do takiego oświadczenia w imieniu miljono- 

wych rzesz ludu  poiskiego, do oświadczenia, k tó­
re samo przezjjsię rozum ie  się a które w Polsce 
n aw skrćś  katolickiej brzmi dziwnie i n iesamo­
wicie — tak  jakby ktoś oświadczył dzisiaj, że 
Kraków zostanie polskim, do takiego oświadczę 
nia pow tarzam  zmusza dziś katolika-.Pola.ka n a ­
paść pół oficjalnych pism rządowych na Kościół 
katolicki w Polsce. 1

Nie rozchodzi się tu  już o an tyklerykalizm  
lewicowców — ale o wypływającą z tego samego 
co i on źródła nienaw iść do wszystkiego, co k a ­
tolickie, której to nienawiści i jej mętom otwie- 
r a ią n a  oścież tam y  swoich lam pism a cieszące 
slę subwencjam i i życzliwością rządu

P ism a te a tak u ją  wiaro i ideały ludu — całe­
go ludu polskiego, wiernego Kościołowi i wie­
rze. k tó ra  pozwoliła m u przetrwać niewolę i za­
chować polskość.

Na łam ach tych pism zabierają  głos różni 
Ilu  lim - Laskowscy — innowiercy, spadkobiercy 
tych dyssedentów, którzy ongiś na  słabą. Polskę 
ścingnęh „opiekę" K atarzyny i k ró la  pruskiego, 
tyc.h, którzy w raz  z targow icą byli grabarzam i 
wolności naszego narodu. I taki p. Hulka L. 
Współpracownik . Epoki" śmie w  śmietnikow em 
Oisemku „kościoła narodowego1' tw ie rd z i '  np. 
ż.e : __

fccMoże sobie głupieć Hiszpania na  swoim 
półwyspie, ale my jesteśmy w środkowej E u ­
ropie miedzy ...Niemcami a jfipsją. Polska nie 
może odpvchaćsniil onów obywateli dla przy­
podobania się Rzymowi, k tóry  jest dzisiaj ze- 
*'pm i k tóry  trzeba dopiero nadym ać jak ba- 
*°n, żeby coś przedstawiał" .

Niechże więc różni Hulkowie wiedzą, ż® 
„Rzym" n ie jest zerem, bo dzisiaj u nas  stoią- 
za nim m iljony wiernych — m iljony ludu 
polskiego, a  ta  g a r s tk a  innowierców, k tórych  p. 
I-Iułka nazyw a „mil o n am '"  jeśli clice byj- lojal­
ną względem państw a  posiadającego olbrzymią 
większość katolików to niech pilnuje swoich 
„zborów i „domów7 m odlitwy" — ale nie w trąca  
swoi cli trzech groszy w sprawy katolickiej Pol 
ski, w7 spraw ę naszego katolickiego sum ienia!

Chće p. Hulka rozw7odów' a  z nim  „'Epoka' 
to nieSn je sobie urządza, niech m u  superin+en- 
dencl jego, w  rodzaju kryminalistów7 Jastrzęb­
skiego i Kowalskiego, ich  udzielają — niech pro­
paguje wolną miłość wśród sw7oich wspólwier- 
ców, ale P o lska  kaTolicka, państw o Polskie m u ­
si sw7ój kodeks, swoje prawaljoprzeć, n a  sum ie­
niu wdekszośc.i, na praw7ach i moralności k a to ­
lickiej. To nie są  życzenia, to nic prośba, ale w7o- 
la i prawo nas, gospodarzy na swojem. prawo 
katolik ow-Polaków.

W olanie o rozwody i boni przeciw p m w o n  
Kościoła katolickiego, k tó r r  u ja rzm ia  mądra 
i s i lną  rękę, nam iętności ludzkie, k tó ry  broni 
słabych, wschodzi tylko z kół tej naszej in teli­
gencji, k tó ra  za traca  łączność z ludem, która 
nurza się w błocie, której najwyższym ideałem 
s ą  dancingi — jazz.-bamly i kabarety.

Ale Polska, katolicka, lud polski nie pójdzie 
drogą tych ciuchowych karłów7, gdyż w7ie, że 
mocą narodu  polskiego jest. jego wlgimość p ra­
wom boskim, że m oralność  katolicka skuw aiąca  
rodziny silnym  węzłem spaia  również i spo­
łeczeństwo, w jedną zgodną, m i łu :ącą, się, mimo 
w7szystko, społeczność. Rozwiązłość i puszcza-
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ni™ cugli nam iętnościom  .pow alało wielkie p ań ­
stwa i narody— a surowość obyczajów — prawa 
iw an ie  — nieugięte boskie nakazy tworzą mo­
carstwa. —

Niechże więc rząd polski — rząd katolickiego 
narodu.powstrzytfna wreszcie heretyckie zapędy 
wrogów’ katolicyzmu, niech cofnie subwencje 
tym pisłnom, k tóre  k a la ją  nasze świętości; (bo p. 
H ulre  m ożna hulać  po szpaltach 'akiegoś p isem ­
ka heretyckiego, ale nie można m u  znieważać 
nasz rch  przekonań  i p raw  boskich, którem i się 
kierujemy, w piśmie, które stoi n a  usługach na­
szego polskiego rządu Wiemy, że rząd tu  nie 
zawinił, ‘ż&katolicyziri cieszy się;,,’ jak  to zazna­
czył raz Ks.śgTetropolita Sapieha, przychylnością, 
sfer rządowych; ale m am y też prawo żadać od 
rządu większej kontroli nad  pism am i, których 
wynurzenia  sfy podchwytywnne przez wrogów 
obecnego rządu i używ ane jako broń, przeciw te ­
muż.

Takież wybryki różnych** Epok" podważają

w społeczeństwie katolickiem zaufanie do rządu.
A chyba dla. niiljoipiyw ludu kat.olickiegoi-dla 

tych wiernych Kościołowi rzesz polskich chło­
pów, .w a r to  po'święciH przyjaźń nielicznych iw 
nowiercóW których wart.qść m orą lńa  i społecz­
na redukuje  się często do tak ie że wartości sek 
ciarza Kowalskiego.

Niem a obawy, żeby występy „ E p o k i l u b  
p. H ułk i wydarły  nam  wiarę ze serc, ho tego nie 
dokayał carat — nie potrafił uczynić tego pruski 
Lgwałt, ale chcemy, żeby cień ty ch .an ty k a to l ic ­
kich wyńryków prasowych nie padał na rząd.

Ńie możemy pozwolić na to, żeby n a  drodze, 
którą- w skazujem y ludowo polskiemu, jako wio­
dącą dp. wielkiego celu mocarstwowej Polski, 
jakiś  złośliwy chochlik zmieniał drogowskazy, 
tem bardziej,, że wierzym y iz dobro Polski zaw­
sze -się da pogodzić::/. dobrem katolicyzm u a n a ­
wet iest z niem nierozłącznie związane

M. Sahatowicz.

Włodzimierz Ogończyk CotiziszewsKi

G r o m n i c z n a .
W ^ o c  głęhoką, gdy śniegów morze dookoła — 
Wy ą  wilki zgłodniałe po polach złoweogo, 
Chyłkiem, w uśpione ufnie, sk ra d a ją  się sioła, 
l  ub się włpczą, zębami dzwoniąc, polną drogą.
Budzi się w b ladym  s trach u  cicha polska wioska 
Krzyk, lam ent słychać, w izaw ę i dzieci wołania, 
Wtem u  chłopskiej zagrody staje M atka  Boska 
I płonącą gromnicą, wilki precz odgania.

ł dzisiaj wilcze s tad a  Polskę nam  zalały.
Naród czeka zbawienia a  pod pieczę czyją 
Schroni się wyciem zwierza trap io n y  lud cały?

Kto ochroni,^gdy zio poń sięga gibką szyją,
Gdy go wrogi, jak wilków grom ady zalały? 
Chyba Ty — z t ą  p łonącą  gromnicą Maryjo!

Jak objawia się w sejmie nienaw iść Socjalistów  
i W yzwoleńców do Kościoła katolickiego?
Hząd p o s taw ił^ze reg  wniosków m ających na 

rSfci dobro Kościoła katolickiego, ale lewica 
w; nienawiści swojej do „szystkiego co kato lic­
kie, dzięki- swojej większości, u trąc iła  je.

I tak  hy podobać Się rusinom. socjaliści wy­
mogli na  kom is ,% budżetowej 110X00 zł. n a  rusk i 
uniw ersyte t we Lwowie, a. sprzeciwili się nędz­
nej dotacji 40.000. zł. narpolski katolicki u n iw er­

sytet, w  Lublinie.
Dalej był wniosek rzędu o res ty tuow aniu  

147X00 n a  zwolnienie^ w pewnym zakresie od 
opłat pocztowych korespondencji Kościoła k a to ­
lickiego. Pos P u tek  (Wyzw'.) sprzeciwił się (!) 
temu. W niosek rządu  upadł(!) Nastęnie pos. Cza­
piński uzasadnił  swój wniosek o sk reś ’enie 1000 
zł z budżetu  yyyznania katolickiego, jako w ska­
zówkę dla rządu  konieczności p rzeprow adzenia 
rozdziału Kościoła od państw a. P oddany  pod 
głosowanie wniosek ten  rówmości głosów 13 do 
13 nie uzyskał większości i upadł, dżleki zvdowi 
Griin hau mowo? k tóry  nie m iał odwagi takbjak  
pos. Czapiński wystąpić nrzofiŚw sprawiedliwości.

Podkom isja  ad m in is tracy jn a  oi-radmrała rów 
nież nad pro jek tem  ustawy o ośw iadczeniach n a  
cele F o ś c o ła  w  czterech południowych woie- 
wództwach: krakow skiem , łwowskiem  śtan is la

wowskiem i tam opolskiem .
Pro jek t ustaw y załatwiono w Irzecieni czyta­

niu. ' ”
Z ważniejszych zm ian projektu, p rzyę tego  

w' d rug iem  czytaniu podnie-śm należy powról 
do daw nej nazwy ,Koim(et. parafialny",, w miej 
sre  przyjętej w drugiem  czytaniu Do ór para 
fjałny1'.

S tronnic tw a lewicowe, sprawiły, iż w prow a­
dzono następujące-postanowcifnia. Budowa i kojn 
se rw acja  gospodarskich budynków plebańskich 
ohc;ążać m a  m aia tek  i dochody z m ajątków  ko­
ścielnych i parafian .

N atom iast  obóz um iarkow any* reprezentow a­
ny głównie nrzez, BB. przenrowadz ? w projekcie 

'u s ta w y  następująco  (czy: Ustalony został obo­
wiązek świadczeń ze s<rony parafom  na budowę 
świątyń i budynków  plebańskich

Nie stworzono m ak sy m aln e j  granicy obcią­
żenia paraf ian  na jiowyższe cele, nozosiaw iaiąc 
sprawę swobodnemu uznaniu stron do św iad- 

Tzeń zobowiązanych
U trzym ano  dotychczasowy tanffent.ę pat.ro- 

tronów  w  śwdadczen:ach, wynoszących jedną 
szósta pre lim inow anych wydatkowy

U trzym ano  obowiązek ze s+rony  pańs+wa i in 
nych organów prawno-pułńicznych do ponosze­
nia świadczeń n a  rzecz htidowii kościelnych,-
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Syn Boży przyszedł na  ziemię, aby zasiać, ma 
roli serc ludzkich Ziarna praw dy  i spodziewa się 
że te z ia rna  wydadzę roślinki, zakwitnę, w cno­
tę i zrodzę owoce godne nagro.cfy w niebie. Siej hę 
zapoczątkow aną przekazał Jezus Chrystus Koś­
ciołowi Katolickiemu. Toteż naprzód Apostoło­
wie, a potem biskupi Katoliccy i ich pomocnicy 
Kapłani s ieją słowo Boże z am bon i k a ted r  szkol 
ny in  i j .iagńą, by ta  siejba się przyję ła w d u ­
szach ludzkich w yuała plony obfite na  zbawie­
nie. Ale różne są  serca, ludzkie. Jedne podatne  są 
pod siejbę słowa Bożego, a inne są tw arde  jak 
kam ień i słowo Boże odbija się od nich. jak 
groch od ściany, nie zostawiając żadnych śla­
dów po sobie. Wię. o tern P an  Jezus, a jednak  nie 
pochwala, tych, k tórzy  m a ją  Śerca  skam ieniałe  
na wołanie miłości Bożej. Leży to w możności 
człowieka, by nie stawia! oporu działaniu łaski 
Bożej. Człowiek winien sobie zdawać spraw ę z 
tego, że to Bóg do niego przem awia za pośred­
nictwem Kościoła. Bóg do ludzi mówi przez po­
wołanych i posłanych przez siebie ludzi. Mądrość 
Boża nie mogła lepszego sposobu obmyśleć. Nie 
‘ tety. ludzie bywa.ią, tak  dalece zajęci sprawam i 
i troskam i tego św iata  że tracą  rozumienie, iż 
Bóg do nich przem aw ia przez biskupów i k ap ła ­
nów. Słowo Boże pada więc albo koło drogi (nie 
na lolęł, albo na opokę albo między ciernie, albo 
n'â  dobrą ziemrę-„ S łuchają  więc niektórzy słowa 
Bożego, ale nie czyni ono na nieb żadnego w ra ­
żenia. Ot, słuchają  ale nie p rzy jm ują  do serca, 
ziewaja, nudzą się albo uciekają. Słowo Boże im 
się nie podoba oni nie przyszli przyjąć słowa Bo­
żego, Djabeł tak  zaślepił im rozurn. że słowo Bo 
że nie r rzed s taw ia  dla nich żadnej wartości. To 
>ą niedowiarkowie. Oni nie troszczą się wcale o 
nrąwdc i fąk ńv, P iłat,  mówią sobie: Co to jest 
praw da? Dla nieb praw da nie istniem. Nie dziw- 
ne^o. że na takieb słowo Beze nie robi wrażenia.
1 iak nvzyszli n iedow iarkam i tak  tej odeszli. Ich 
żvrie 7 olbrzymią szyhkością oddala  się od Boga, 
'••aby nie byli zbawieni". — Innym  razem dow o  
Po że pada na onokę. Jak  na k am ien iu  ziarno 
do urośnif w zboże, lecz eo naiwyzei wzeklzio 

1 wmot usehnie. bo rii< ma gdzie zapuśeić korzeni 
d< i na duszy człowieka płytko myślącego i .o 

'^'Wiernym charak terze-s łow o Boże nie zapuści 
korceni Może ehwilow'o naweł ono się podoba 
ale naiwyżei do progu kościoła. 7ą progiem htż 
sio nie pamięta o słowie Bozem i mrro wskaza- 
n,acb Dlatego, człowiek płylko myślący i o sła- 

rrn eharakferze  zapomina prędko o tem, co sły­
szą* i żyie dalej w swej niemocy i upadkach ,

Lada pokusa wystarczy, by poszli za nią, a  sło­
wo Boże nie daje im żadnej wskazówki. W idzi­
my to na  ludziach, jak  mało zna ją  religję k a to ­
licką i jak wrogo ją  t rak tu ją .  Nfbwiara i p ły t­
kość m yślenia  sprawie, że tak  mało m am y do 
brych katolików i dzielnych obro1 ców praw dy  
Chrystusowej, a tak  dużo ludzi ślepych i ciem­
nych na  p raw dy  Boże. Aż się roi od nich. Nie 
w in 'en  tem u  F an  Jezus ani kościół. Słowo Loże 
pada  często także miedzy ciernie. Gdy ciernie 
urosną, zaduszą m łodą roślinkę. Te ciernie k tó ­
re nie da ją  rozróść się słowu Bożemu w duszy 
to są troski doczesne, gonienie za m ają tk iem  i 
za rozkoszami tego świata, słowem pycha  i po­
żądliw ość1 oczu i ciała. Pyszny szuka własnej 
ch w a ły j^ n ie  będzie więc szukał chw ały  Bożej. 

j-Nie m ożna równocześnie dobrze służyć 'dwom  pa 
nom Słowo Boże dom aga się, b£.,śmy B o g u i h w a  
łę oddawali. Kto szuka własnej chwały nie m o­
że chcieć ch w as t  Bożej: Dlatego słowo Boże nie 
wpływa n a  ży d ę  i postępowanie takiego czło­
wieka, In n y  szuka  bogactw, m ają tku .  tem  >est 
ciągle za 'ę ty  i zatem wzdyćha. Gdy chodzi o ma.- 
jatek, dobrobyt, porzuca w skazania słowa Boże. 
go, byle zdobyć te m arności l i iny  wreśżeie p ra ­
gnie dogodzić s w u n  zmysłom.- S koro .m a sposob­
ność do tego, zapom ina o słowie Bożem j zmyęłom 
dogadza. Aby więc słuchać słowa Bożego z pożyt 
kiom, należy przynieść dobrą wolę dobre uspo­
sobienie i dopiero wtedy^słowo Boże wpłynie na. 
życie nasze, zwróci je ku Bogn i przyniesie owoc 
wielokrotny.

; W niosek stąd: Do słuchan ia  słowa Bożego 
trzeba.fjsfę przygotować: zwrócić uwagę — ZA 
to jest słowo Boże; następnie wezwać po­
mocy Ducha Świętego; po wj słuchaniu  do- 
wa Bożego zachować, choćby "(jedną w ażną praw- 
dęjjiizęścici się nad nią zastanowić i przyponnTeć 
ją snbie w  chwili nokusv. O Jezu, spraw  by two­
je cTcrp:enip nie było dla nas darem nem !

Cbr/ędy
9. Msza Katechumenów.

TY Po wzbudzeniu w sobie otuchy, kan łan  
odmawia w pokorze spowiedź pow szechna: Spo­
wiadam sie Panu Potm W szechomornemu błó- 
nosławionei Marii, zamsze Tłdewicw Hnnosla- 
wionemu Michałowi archaniołowi, błonostan,lo* 
ne.mu Jenowi Chrzcicielowi, św iętem  Aoosłołom  
Piotrowi i Pawłowi, w szystkim  świętym  i wam.

Niedziela Mięsopustna.
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bracia, że nazbyt zgrzeszyłem m yślą sławem i u- 
czynkiem: moja wina. moja wina, moja bardzo 
w ielna wina! Przeto błagam błogosłowioną Ma- ► 
rję, zawsze Dziewicę, błogosławionego Michała 
archanioła, błogosławionego Jana Chrzciciela, 
śwętych Apostołów Piotra i Pawła, wsystkich  
świętych i was bracia, abyście się za mnie mo­
dlili do Pana Boga naszego".

C/ \
Z OSTATNICH FOSIEDZEN SEJMU.

Zmiana konstytucji. Niezawisłość sądów.
Komisje.

W  rezu ltacie  obrad ubi głfgo posiedzenia 
sejmu, została przyjęta fo rm a rewizji ko n s ty tu ­
cji zaproponowana przez komisję konstytucyjną 
w brzmieniu:

1) Na podstawie art. 125, ust 3 ustaw y Kon­
stytucyjnej z dn ia  27 m arca  1921 r. "(Dz. U. Rz. 
P. Nr. 44, poz. 297) Sejm przystępuje do rewizji 
Konstytucji;

2)?:, rewizja będzie dokonana na podstawie 
wniosków, żądających zm iany poszczególnych 
przepisów powyższej ustayyy&i zgłoszonych przez 
Rząd, łnb przez posłów; \

3) wnioski poselskie powinnyęliyć zgłaszane 
w trybii przepisanym  w ustt.gp ar t  125 ustaw y 
Konstytucyjnej.

Przegłosowano następnie projekt uzupełnie­
nia regulam inu . Przy jęto go wedle propozycji re­
ferenta z zm ianą  polegającą na tern. że wnioski 
już raz zgłoszone, a odrzucone \. komisji, nie bę­
d ą  potrzebowały przy powtórnem zgłaszaniu na 
p lenum  do drugiego czytania 111 podpisóv .

Obradowały również komisje spraw  zagra­
nicznych, budżetowa zarówno sejmowa i sena­
cka

Senacka kom isja ska-rbowo-buclżetowa roz­
poczęły obrady nad pre lim inarzem  budżetowym 
na rok 1929-30 w obecności p. P ren ije ra  B artla  
przedyskutowano dz;at Prezydium Rady Mini; 
strów, M inisterstwo robót publicznych.

Następnie odbyły s ię  pod przewodnictwem  p. 
m arsza łka  Sejmu Daszyńskiego posiedzenie 
przewodniczących wszystkich klubów sejmo­
wych.

ŁAPÓWKI ZA UMIESZCZANIE N £ POSADACH
Na osta tn iem  posiedzeniu 'sejmu śląskiego 

w toku rozpraw nad wnioskiem o re jestracji ob­

cokrajowców w wdelkim przemyśle ,ś’ąskim po- 
sel^Szuścik, ludowiec, kospit.nnt klubu Pol. Str. 
(’.b. D, — oświadczył, że pos. Korfanty posiada 
jąc przed paru  laty olbrzymie wpływćy1 w wiel­
kim przemyśle śląskim, brał łapówki od inży- 
nierówgy dyrektorów polaków za umieszczenie 
ich na posadach.

Poseł Szuściik twierdzi, jakoby p. Korfani r 
pobierał od interesow anych miesięczny haracz 
w wwsokości 15 próc. do 20 proc. ich miesięcz­
nej pensji. Opłaty te ustały dopiero w r. ub.

P. Szuścik parokro tn ie  z trybuny zwrócił się 
D p f f l i  Korfantego z żądaniem aby to o skar­
żenie podclai niezwdocznie sądowi marszalkow- 
skiętnu. przed którym  on, Szuścik. postawi 
.świadków', Korfanty*'propozyeji nie przyjął, ogra­
niczając się do gołosłownych zaprzeczeń

Rewmłacje te Wzbudziły w7śród posłów i licz 
nie zebranej publiczności zrozum iałą sensację. 
W Katowicach wym ieniają  nazwiska naczel­
nych dyrektorów i inżynierów polaków, klórzy 
w powyższy sposób opłacali miesięczny' haracz 
na  rzecz Korfantego.

PonieważŁsejiiij urhw'alil, aby-wały wmiosek 
w sprawie spolszczenia wielkiego przemysłu ślą 
skiego przesłać do rozpatrzenia centralnych 
władz rządowych w W arszawie, m n iem ają  tu 
powszechnie, że na. podstawde (stenografowanych 
przemówień ,a im inn. oświadczenia posła Szu- 
ścika min. sprawiedliwości mogłoby wfszczać 
ewmntualne dochodzenie o wymuszanie, okupu 
wzamian za poparcie przy instalow'aniu na po­
sadzie.

OPŁATA ZA PASZPORTY ZAGRANICZNE 
ZNACZNIE OBNIŻONA.

Komisja skarbowa ucnwaliia projekt nowej 
usiawy.

Sejmowa kom isja  skarbow'a ucnw aliła  projekt 
ustawy; znoszącej dotychczasowa opłaty za p a ­
szporty. zagraniczne.

Pro jek t uchw alony brzmi: 1) Na wyjazd za
granicę każdyb-obywatel winien mieć paszport, 
wydany przez odnośną władzę polityczną. P asz­
porty Me śą w'azne na dw'a lata. i be/ og ran icze­
nia ilości w yjazdów. 2) Normalna* opłata  pasz­
portowa- wynosi 10 fr. szw . 17 zł. 20 gr. 3) P a ­
szporty' dyplom atyczne wolne są od opłaty.
4) Paszporty  i zaświadczenia Mila robotników', 
em igrantów  i osob udających sie za granicę w ee 
la eh zarobkowych, nadto  dla osób, które przed­
staw ia ją  świad.e' t,w7o niezamożności — są wolne 
od opłaty.

Ustawa według projektu uchwalonego 
przez komisję skarbową wchodzi w życie z dn.
1 kw ietn ia  b. r.
KURS OŚWIATOWO - SPQŁEC7,NV DLA DZIA­

ŁACZY WIEJSKICH.
Od dnia- 21 stycznia b. r. mlR'1 się kurs oświa- 

toworfepołeiśsny dla. działaczy w io:skii h zc wszwst 
kicłi Stron Rzplitej, na którym wygłosili szereS 
przemówień i wykhui-ów posłowde B, B.: ks. p r a ­
łat Madej pik. SłaW'ek Jędrzejów icz, Przedpeł­
ski, Siwiec, Kleszczyński, Pacbolrzyk, Dratwa,
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Polakiewicz, Gwiżdż Hyla, oraz pp.: mec. i. Rad- 
ln ki, prof. A. Ruzyuski, mjr. W'ądołkowski.

Omówione zostały najak tua ln ie jsze  zagad- 
menia, obchodzące, wieś: jak „Znaczenie wsi dla 
państwa. Zakreśl prac na wsi i i cl i wytyczne", 
„C.o;f to jest państwo4?'. Stanów igko obywalela 
w państwie. Przysposobienie obywatetskie. Kon­
stytucja '. „Praca społeczna na wsi i jęj „techni- 
k a “ „Przysposobienie lotnicze" ,Zagadnienie 
-.amorządu wiejskiego '.  „Zagadnienie podatko­
we na wsi". „Regjonalizm". „Przysposobienie 
wojskowe". „Hygjena na ucś.i". .W spółpraca spo 
łeczeństwa z rządem " i t. d. W ciągu przerw' wy- 
kładowych zwdedzali uczestidcy zabytki i m u ­
zea warszaw skie a w- ostatnim  dniu pobytu swe­
go udali sio celem złożenia lioldn Warszałkowl 
P iłsudskiem u do Belwederu, gdzie w szysćy ucze 
stnicy złożyli podpisy w księdze pamiątkowej.

Kursj to są zapoczątkowaniem szerokiej a k ­
cji oświ.itowo-spolecznej wśród działaczu wiej­
skich.

ATEISTYCZNA PROPAGANDA BOLSZEWIC­
KA NA POGRANICZU FOLSKIEM.

V\ k i lk u n as tu  pogranicznych miejscowościach 
polskich bolszewicy rorzueili szereg różnorod­
nych ulotek agitacyjnych, a. między innymi tak 
że broszury agitacyjne „Związku Ateistów Z. S. 
•S. mianowicie: „Dziesięcioro przykazań",
„Kobieta a religja" i instrukcje o Organizacji 
i robocie kom órek Związku Ateistów Z. S. S. R. 
w językach: rosyjskim, rusińskm , poskim i ży­
dowskim

Z całego tego balastu bolszewickich haseł an- 
tireligijnych ^szczęgóniejszą uwagę zw'raca in- 
t rukcja  pouczająca, w jaki sposób ualesśj' pro- 

i adzic „robotę o n t 're l ig i jn ą1 . A więc między 
innymi instrukcja  poucza, że „najprostszą for­
mą propagandys y< : nej roboti autyreligi nej 
jest głośne czytanie uri w ków z książek lub 
broszur antireligij- tych", wystrzegając się za 
w !zeiką cenę u r r  dzania pi-zez agitatorów dys­
put na temat religjj między a te is tam i a przed 
stawicielami religji, PodcżaS dni świąt religij­
nych -  głosi in s trukc ja  'aezejka pow inna się 
darać  odciągną m asy pracujące od kościoła, 
m tom iast  jacze.ika w inna przyjmować jak  n a j­

żywszy udział w organizoww aniu śwdąt rewolu- 
A .inych, organizować „oktiabriny" czerwmne 

wesela, pogrzeby bez księży i t. p.
Jak  widzimy bolszewdcy zaczynają swmją wy- 

" r o  ową a g i ta c y jn a  naszein jfograniczu z innej 
'cez,ki, od wmlki z religją, na razie jednak  agita- 

J la ta spotyka się z czynnym oporem mas. k tre  
]r>|s w w irk a  t ru tk a  zamierza zrewoltować.

Ciekawe:
ajsfrasziiwsza choroba świata.
Trąd. ta  s trasz liw a plaga ludzkości na W scho 

'Izie, jest chorobą tak  groźną, jak  może żadna 
mną. a los osob dotkniętych twm nieszczęściem

jjest tern żałośniejszy, że cierpią świadomie bez 
jakiejkolwiek nadziei i ,Są odrażającym  postra­
chem dla całego swego otoczenia.

Obecnie podjęto usilne badan ia  nad is to tą  tej 
■groźnej zarazy wschodniej i w tym  celuj zorga­
nizowano stosowmy ins ty tu t w Tunisie. Na czele 
tej placówki stoi tegoroczny laureat  nagrody 
Nobla z medycyny, prof., .Charles Ric.ole, które 
opieką swą objął wszystkie kra je  kotliny morza 
Śródziemnego. "Na potlstawie jego sprawozdania 
podajemy sm utne  szczegóły o stanie rzeczy n a  
wyspie Spinalonga, położonej v\ pobliżu Krety, 
a przeznaczonej na  miejsce wysiedlenia trędo­
watych. zamieszkałych n a  obszarze p ań s tw a  gre­
ckiego.

W chwili, gdy rzadkojftutaj widziany okręt 
przybija do lądu, wypełnia się brzeg koszm ar­
nym t łum em  ludzkich istot, k tórych  widok 
i w strząsający jęk ścina krew gg żyłach. Starcy 
i młodzież, kobiety i mężczyźni cisną się ku  przy 
bywającym, za łam ując  straszliw i" obolałe ręce, 
jęcząc i zawodząc jakieś z głębi chorych piersi 
i ^serc wydobywające się skargi i b iadania. — 
A wszystkie te istotyj pożera traszliw a choroba, 
bezkresna, bezlitosna, traw iąca  wszystkie człon­
ki ciała bez różnicy, zohydzająca oblicza.

Jeszcze groźniejszy jest widok w nętrza  w ys­
py. Tu i ówdzie wznjfópzą się tam  jakieś pozosta­
łości dawnej osady, jakieś niby chaty, szałasy, 
ru iny  daw nych baszt, o co krok wyciągnięte bez 
ruchu owrzodziałe ciała nieszczęśliwców, sk a ­
zanych n a  śm ierć bez ra tu n k u .  A 'czyż nie jest 
może jeszcze boleśniejszy widok jakichś jakgdy- 
by ^gospodarstw, jakiś  drób istoty, rodzi się no­
we już w zarodku choiobą nawiedzone życie.

W chwili obecnej znajduje się na te wyspie 
katuszy ogółem 2(i0 chorych — trędow atych — 
w tern 26 rodzin  z 7 dzieci, urodzonych tamże, — 
Pró.ez tego przebywa lam (i kobiet, dotąd choro­
bą niedotkniętych, k tóre  nie chciały rozłączyć 
się z m ężam i: kobiety te pracują dla całej gro­
mady;,

Cierpienia trędow atych są tern nieznośniej­
sze, że żyć m uszą oni niemal w zupełnej nieczyn- 
ności Z wyspy nie wolno naw;et najdrobniejsze­
go przedm iotu wywozić, chorzy nie m ają  zaś po­
trzeb, k tóreby jęh  zmuszały luli zachęcały do 
pracy. Każdy z nich o trzym uje skrom ny zasiłek 
państwowy i zakopuje za to w jednym z trzech 
sklepów żywmość lub odzież; sklepy te zaopa­
tryw ane  są w  tow ar z zewnątrz wyspy. S tosun­
kowo znaczny jest tu odbyt na wino.

N a w'yspie niema żadnych władz niema też 
policji. Każdy wysiedlony po przybyciu wyszu­
kuje gobie jakieś schronienie przed deszczem 
i chłodem nocnym. Naogó) żyją w pokoju i zgo­
dzie, zdarzają się jednak  także opętańcze sprze­
czki i kłótnie, a  naw et gwałty Silniejszy d y k tu ­
je prawo. Gdy zajdzie nadzwyczajny wypadek 
pogwałcenia spokoju, zjawia się policja, prze­
m ieszkująca n a  sąsiedniej wyspie i przyw'raca 
lad. Bardzo rzadko pizybywa lekarz, ordynuje 
jednak tylko w' w ypadkach zaehorzeń nie spo­
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wodowanych przez trąd. Tią*!u nie leczy się. — 
A przecież wśród sk az an y m  n a  pobyt w Spina- 
longa są dzieci, chorobą .jeszcze nic dotknięte 
i aą ifhorzy w początkowem .st.adjuni i ci mogli­
by, być ocaleni.

W edle zapewnień prof. RicoJe, obecny rząd 
grecki podjął już piorwfeąe kroki dla, rac jonalne­
go .trak tow ania  tej sprawy. l\ :zpo'&/,^to od tego, 
żedzieęi  oddzielono od chorych rMziców. a w.ęc 
w wielu wypadkach nratcłwano.

Ua 30-iu lat
kupuje sitj z pełnern zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty^ kapy jia łóżka
w w ie lk im  w y b o r z e  p o  cen a ch ^ fa b ry czn y ch

w 5 0 ciu własnych iriljacń
PFZEMYSfc -  LINOLEUM

h R A ftÓ  Af, - -  KyueK  G łó w n y  10 . 

W A R S Z A W A  BIELSKO
Marszałkowska 143. Wzgórze 20

Do w .adom ośd Klubu posel­
skiego z prośbą o interwen­

cję.
Są rzeczy, k tóre  choć źle idą  - -  dadzą się wy- 

tłópiaczyóji aczkolwiek przykro to przychodzi 
znosić,, to jednak  ten i ów, uznając powody nie 
jedną. rzeczT5fieipi — nad  nie jedną  przejdzie do 
porządku dziennego .— ale też z drugiej s trony

są- tego rodzaju sprawy, które ibsolutnie niczem 
wytlónmczyć się nie <.'• dzą a na k tó re  jedy- 
nem radyka lnem  lekarstw em  byłaby święta 
nnotla  — lub m arsza 'kow ski bat ‘także by się 
dobrze sprawił.

■ Sprawy tak ie  zmebodzą w rządach  obecnych 
kolejowych — na linji T arnów —Szczucin. Źe 
linja ta była odrazu tandetą ,  tośmy wszyscy wie­
dz, lal i w.adoaio pryw atne przedsiębiorstwo, 
zatem' tan d e ta  tur, tande ta  maszyna, tande ta  
wóz Tb też by^to przedsiębiorstwo szło — nale­
żałoby za_ąć s.ę niem  Więcej, niż jakim kolw iek 
innym  — „ak srę zajm uje czowiekiem chorym, 
niedołężnym^ niemowlęciem.

Tymczasem gdzie tam! Ry nie psuć fasonu 
tandety, urzęduje się już nie po tandecku, ale 
wprost prowokacyjnie. Bo czyż m ożna inaczej, 
a nie prow okacją  uczciwej publiczności nazwać 

że stale podaje się wozy z T arnow a nie 
opalone, że publiczność m arznie n a  kość, że zdro 
wie publn zne narażone na  szwank- — albo też, 
wypuszcza się; ze stdćji Szczucin^lokom otyw ę, 
k tó rą  trzeba popychać, by do wozów dojechała, 
a poten. wśród drogi staje się godzinę i robi 
„ p a r ę 1. Jest to skanda l — dopuszczalny tylko 
wśród naszej potulnej publiczności „  za k tó ry ­
by każda inna  po łam ała  w innym  kości i słusznie 
by zrobiła.

i u nas- dosycą.ludziom tego —. wystarczy 
przypomnieć aw an tu rę  na dworcu ta rnow skim  
przy pociągu rannym  do Szczucina, jak ą  zrobi™  
no przy.-lim  pociągu z rac j’ karygodnego nieo- 
palcsnda pociągu. T alach  będzie zapewne więcej 
bo przyczyn złego nie uśuw a się, na tom ias t  b a ­
gatelizowanie i igranie zć-/drowiem  i życiem pu­
bliczności trw a nadal.

Widać, że źle dzieje sią w ,,państw ie kolejo- 
w em “ - należałoby bardzo Pi Boga prosić, by 
choć na chwalę ujzącly w dyrekcji krakow skiej 
objął p. m in is te r  Sklatlkowski. bo ten porządek 
robić umie.

. .Nieprawdopodobne .opóźnienia pociągów 
w skutek czego pozostawianie publiczności po 
tak ich  stac .ach  jak Klikowa, Partynie , Łęgi itp. 
w poczekalniach ,,bydłu  przyzwoitych" n a  obec­
n y m  m ro -ach  raz  u.-tać winnof^no czy to nie 
wchodzi już w granicę zwyczajnego mo.-du z pre­
medytacją?

Dlatego też my wszyscy, którzy jesteśmy ska­
zani na te n ieprawdopodobne męki i sekatury, 
niedbalstwa bezmyślności i lenistwa zwracamy 
się z apelem, by spraw y te poruszane łaskawie 
w zi.to  w ręce — i wprost p. Ministrowi je przed­
stawiono, albowiem w Krakowie nie m a jeszcze 
z k im ’'gadać — wiadomo bowiem, że p. prezes 
Barwicz nie urzęduje, wice-prezesowi nie wierzą 
a nowo nadesłany  zastępca jeszcze się w sytua 
eji nie rozpatrzył, a zanim  to zrobi, to albo lato 
nade cizię,> albo go znów odwołają — a  tu r a tu n ­
ku trzeba zaraz. ;

Wyborcy z powiatów  
nad linją Tarnów—Szczucin.
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczj^we bóle reumatyczne, gościec, karcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności stawny i p/awdziwy

D O M  M U Z Y C Z N Y
I G N A C Y  C Y P B E S
K R A K Ó W ,  S Z E W S K A  1 S /L K .

w y sy ła  m a n d o lin y  w ło s k ie  , 
p o  2 6 — 30  zł., k o n ce r to w e  
o z d o b n e  3 5 — 46 zł., sk rzy p ­

c e  s z k o ln e  ze  sm y czk iem
23  z ł., k o n ce r t. 3 0 ,4 0  i 5 0  zł 
k larn ety  8 k lap  3 8  z ł., 10 
k lap  4 5 ., 2  k la p . 5 0  zł., 
g ita ry  k o n c e r to w e  4 0 — 4 5  zl.
K o r n e ty  2 0  zł. H a rm o n je  

2 r e g is tr y  29  z ł., W ie d e ń s k ie  1 r z ę d o w e  3 8  zl., dw u - 
z ę d o w e  5 5  z ł., N ik ł. „ G re  R o sk o p f"  p a te n t z ła ń cu sz  

r 3  z ł., n ik l. p ła sk i z e g a r e k  s ły n n ej m arki „ E n ig m a "  
^ 2 z ł., b u d z ik  14 zł., b rzy tw y  „ S o lin g en "  p o  t>, 8  i 10  
zł., m a szy n k i d o  w ło s ó w  9 — 12  z ł., d ja m e m y  d o  szk ła  
p o 7 , 9  i 2  zł. C en n ik  ilu stro w a n y  z eg a r k ó w  i instru  

m en tó w  d arm o i o p ła tn ie .

c h i t o m e n t o l
do nacierania

Jedna  próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Iohtiomentolu:

Laboratorium apteki SZYMONA EDELMANA . ■wów, ul. Teatyńska 16-

I
 W ysyła  się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką:

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowań era za 13 zł, — 10 flakonow z op'*t ną 
pocztą i opakowaniem za 24 zl. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zl

Aparata Kośc.elne
Szaty Liturgiczne

Sztandary i Chorągwie
a d a m a s z k i ,  brokaty w  wi e l k i m w y b o r z e

n ajtan iej n a b y ć  m o żn a  w  firm ie

Fr. Kopaczy isKi i SKa
w Krakowie ul. Bracka 2.

(N aji ta r sza  p ra co w n ia  d la  sz tu k i K o ś c ie ln e j) .

Stylowe wyroby Kościelne w srebrze 
i broiizi na składzie.

N a t o j r a  na Oiiaija dla k a ż f t p !
Z okazji N o w e g o  R ok u  p o s ta n o w iliśm y  tan io  
w y sp rz e d a ć  s ta le  z a p a sy , k tó re  k a ż d y  !. W a s  
m o ż e  n a b y ć  o p o ^ w ę  tan iej, n iż w  W a szy ch  
m ie jsc o w o śc ia c h . W s z y s c y  k u p cy  z c . ; g o  k ra­
ju, a  n a w e t z z a g ra n icy  kupują w sz e lk ie  to w a ­
ry w Ł o d z i, za  k tó re  W y p ó źn ie j c ię żk o  zap ra- 
c o w a n e m i p ien ią d zm i p ła c ic ie  zn aczn  a drożej. 
F irm a n a sza  d a je  m o ż n o ś ć  k a ż d e m u  n ab yw an ia  
to w a r ó w  z p ie r w sz e g o  źró d ła  - w p r o st  z  ,odzi 
o p o ło w ę  ta n iej, niż w  W a szy c h  okolicK cłi, bu  
ca ły  k o m p le t to w a r ó w , n a d a ją cy  s ię  u o  każcie- 
g o  d o m u , ty lk o  4 0  zł- a m ia n o w ic ie : 1 sz t . b a- 
łe g o  p łó tn a  w n a jlep szym  g a tu n k u  z m arką  
„ W id z e w sk ie j M a n u fak tu ry” , za w iera ja ca  17 m . 
na 6  k o szu l m ęsk ich  lub 9 k o szu l d a m sl ich, 
3  ręczn ik i ża k a r d o w e  w  ś lic z n e  k w iaty . 3  rę 
czn ik i k u ch en n e  1 o b ru s żak a rd o w y  b ia ,r  w z o r z y ­
s ty ,  d o b ry  d o  p ran ia . 6  ch u steczek  b ia ły ch  do  
n o sa , 2  pary  sk a r p e te k  w e łn ia n y c h  i je d en  k r a ­
w a t jed w a b n y .
T o  w sz y s tk o  razem  w y sy ła m y  ty lk o  4 0  zł. 
za  za liczk ą  p o c z to w ą , p o  o trzy m a n iu  l is to w n e ­
g o  za m ó w ien ia . P ła c i s ię  przy o d b io rz e  tow aru . 
Uwaga! K u p u jący  n ic  n ie  ryzyk u je , g d y ż  o ile  
to w a r  s ię  n ie  p o d o b a , przyjm u jem y g o  sp o w ro -  
te m , a  p ie n ią d z e  zw ra ca m y . C i, k tó rzy  n a d eś lą  
z a ra z  3  zł. n ie  p ła cą  k o s z tó w  o p ak -A ian ia  i o p ­
łaty p o c z to w e j. —  O m ija jc ie  p o ś r e d i. ków  i prze  
k u p n ió w , n a p isz c ie  zaraz  d o  n a s z e g o  sk ła d u  f a ­
b r y c zn eg o :

„Firma krajowa” F. Eliasz, lóilź, PI. Dabrow kiego 4
N a  ż ą d a n ie  w y sy ła m y  iliu tr o w . cen n ik i b e z p ła tn ie ’

i
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Plaski zeraiBk za 5 b5
wysyłamy tylko przez m .c Sty­
czeń po cenie reklamowej ze­
garek kieszonkowy wyregulowa­
ny do minuty z piśmienną gwa­
rancją za zł. 5.65, 2 szt. 11.20 
w lepszym gat. 6.85, 750, 9 50 
taki sam z imitacji złota 12.50 
i 14.95. Zagarki z podobizną 

Piłsudskiego I gat. 10 50 i 12.50 Zeg pła­
skie kryte z mitac, złota zł 22. ~  i 24.

b. płask,e “Urbana „ z mitacji złota 
13.95 i 16 95. Znanej ■marki ,A. Moser11 
18 80, 21.80 i 24.80 z imitacji złota 29. 
Damskie i męskie r.a rękę 10 95, 12 95, i
15. takie same z imitacji złota o - 3 zł.
drożej. Budzik zł i0.95 i 12.95, f. ,-Jung- 
haus1' 14 9'’ i 16. — Za porto i opakowa­
nie piąci kupu,ący

Adresować:
Pracownia Zegarmistrzowska

"POLSKA KONKURENCJA,,
Warszawa, Nowy- 3 yiat 12 

Zegar ścienny biurowy zł. 18.22

DACHÓWKA ETERNITOWA CZESKA.
Z a w i a d a m i a m  k u p u j ą c y c h  że  m o g ę  d o s t a r c z y ć  )uz  k a ż d ą  l lo -ć
d a c h ó w k i  A Z B E Z l U W E J  C Z E S K I E G O  w y r o b u  t a k  jak  p r z e d  
w o jn ą  d o s t a r c z a ł e m .  G w a r a n c j a  1 0 0  ła t .  W i e l k o ś ć  p ły t  4 0 /4 0  

c e n t y m e t r ó w  k r e d y t  6  m ie s ięc y .

FIRMA: T R Ę 8  A C Z KARNIOWiCE
P o c z ta  T R Z E B I N I A .  S ta c ja  K o le jo w a  D U l O W A  .

RF-KRUTAC JA’ DO R O B Ó T  WE FRANCJI
'Odbędzie się w Makowie dnia 5 pitego, a w Kra­
kowie': dnia 6 lutego br.

FREZ. R Z P L l iE J  W  .‘2ARAPANEM ak »
wiadomo p. Prezydent bawi oieciPe w żako  pa.- . 
nem, Celem zlo. enia hcłilu imicfjfem !'odh'i.lan 
udała się -do p. 1 re iydei.ta  Cielec tieją os 'ów 
podhalańskich  z Kgyędżi m | os. iade.eni na 
fflm k. 1 rezydent przy. ął delegatów w swoich 
ap a rtan  e n ta c h . ‘P rze  i ów t p sel Ks. 
podkreślając żywą tatlośl,  iż p. Prezydent za­
mieszkał wśród góiak-kiej ludno-'ci. Następnie 
zaprosił p. Prezydent dele-gTtftbw na herbatkę 

g ó ra lsk a  m uzyka zagrała  statfSśuinckie n elodje 
i skrzypek Jasiek  Obroehta życzył, p . 'P rezy d e n ­
towi zdrowia i pomyślności wśród górali.

O doow iedzi Administracji.
■ P. Paweł Kowalczuk — Wola W ielka — kwo 

tę 1 0 .5 0  zł. o trzym aliśm y — K alendarz wysłany, 
p renum era ta  zapłacona za cały rok 1 9 2 9

P. Bancewicz Jrsret -  B ia lohruda — przesła­
ną nam  kwotę 8.50 zł. z a p ia l i ś m y  na iwk 1929 
gazetę, posyłamy nadal.

P  Piotr ZaŁnbski*—• Łososina przeprasza­
my, zaszłaifpomyłka — p ren u m era ta  zapłacona 
do końcńa r. 1 9 2 9  -  Kaleiuiarz wysłany.

P. Jan Cebula Budy Łańcuckie — w odpo­
wiedzi na k ar tk ę  uwzględniamy pijgśbę Pana.

P. Stanisław Nagorzański Danja —prenu 
m era ta  zapłacona do końca roku  1929 . Kalen
darz w \ słany.

H f f — • M M M M M M d t W M
WESOŁY KĄCIK.

Z now oczesnego zbioru zadań.
1. Urzędnik XIII kategorji iada obiad co trzy 

dni Jak często jadłaby obiad urzędnik XXXII 
kategorji?

2. Jedna taksówka warszawska przejeżdża 
dziennie około dwóch przechodniów Ile nale­
żałoby uruchomić taksówek, aóy uśmiercić 
wszystkich m ieszkańców stohey, w ciągu jedne­
go dma?

3. Na 30 miljonów obywateli Polskę przypa­
da 44 posłów. Coby się działo, gdyby na 444 
obywateli przypadało 3G.0U0.000 posłów ? —

4. Pięciu posłów  koniunistycznych tworzy 
w Sejmie średni jazz-band. Ilu jeszcze powinno 
być posłów  z t r z y n a s t k i ,  aby skom pleto­
wać orkiestrę reprezentacyjną?

(,,Mucha”). „
(Uwaga: Zadanie to należy dawać do rozwiąza­
nia jedynie uczniom, o bardzo silnych nerwach).

A rytm etyka z p izeszkedm . .
I ważaj tyil<o:rfe»li na waszym sławie pły­

wa tylko siedem kacżel. a trzy dauzą nura, t<^ 
ile zostanie?

— lT&Jzę pana nauczyciela, kiedy, my nie 
m am y kaczek.

\  ćó macie?
— Gęśi.
— No, to ile zesłanie z. - iedmiu u śb  tizy Ga­

ił ą nurka?
iiiedy proszę pana  gęsi nie nu rk u ją

,e potrzebuje obrony.
Dlaczego nie sprawisz sobie dla swpjego 

ogrodu s traszka na ptaki?
S traszak  jest mi zupełnie niepotrzebny 

Jestem -sam przez cały dzień w  ogrodzie...
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ZŁ ŚWIATA
NIlIMCY S ię  ZBROJĄ.

Budżet Reichsw ehry, a mianow ieie budżet 
m a iy n a rk i  Niemiec! n a  rok 1929 i>otsierdzą oba­
wy, jakie się rodzą w związku z ta jnym  meinor- 
jaem  Groeneru. Nowy budżet m ary n ark i  Rzeszy 
przewiduje program  zb ro ju i  n .orskich o n-iesły-. 
durnych  rozm iarach. W budżecie tym  mieści 
sic m e tylko d ruga  im a  na budowę pancern ika  
w wysokości 9 m iponów JsCO Ąfcyeięcy- nile. zlo­
ty cii, lecz również 3 milj. 400 tysięcy* mli na  uz- 

' 'brojenie artyleryjskie , oraz uwa miliony m k  na 
uzuio;fenie i  torpedy tak, ze razenR sunia  n a  p an ­
cernik, k tóry  jest zbudowany, według słów Grot 
nera  przeciwko Polsce n a  Bałtyku, wynosi 
w drugiej racie rocznej 13,400 tysięcy mk zło­
tych. Budżet n ta ryna ik i  Rzeszy; przew kluje je­
szcze w y kończenie i budowę dalszych .jednostek 
bojowych. AL in. JJlem^y umieściły w7 budżecie 
małego krążow nika wKoin" 0.900 tysięcy mk zło­
tych. Jako trzecią ra tę  n a  budowę dalszą krązo 
winka ^.E" (j m iljónow zł.- Pdżatern w jk azu je  
*uazet m ary n a rk i  c iekaw ą pozycję w postaci 
ostatniej, ra ty  n a  wyKończenie G w7ielkich to rp e ­
dowców w .wysokości 3 000 tys. mk. Minister- 

>-uiu wt ny przewiduje jcs. cze b u d o w a li  zech lo- 
-dz ' ochronnych paiuw ua naftowego.

Aa uzbrojenie i n,aplet nizowanie broni a r ty ­
leryjskiej nfewicikiego^ktatkti linjo-wógo wojen 
nego , ,i iannovor ‘, do którego icia też być wybu­
dowane nowgjjtuządzeniie,.j!lla w yrzucania  torped, 
wyznacza budżet^dalszych l.i 00 tj sięe; mk zlo- 

i iy i  h.
Podobnież przedstawiają«feastraszający o' raz 

gwałtowne i pośpieszne zbrojenia niemieckie 
arm ji lądowej i lotnictwa Rzeszy. Bieżące wy­
da! ki w budżecie na a n n ję  lądową podwrżsacno 

.w porów naniu  do roku uh. o 4.500 tysięcy mk., 
razem i>15 miljńów7 m k i.łotyrhż Ogólny budżet 
Peichswehry w ykazuje 794- milj. • Ink. złotych 
Podwj żsżone są wydatki na  szpitale i różne 
u iządzenia remontowe w wyioKości ( 00.000 mk. 
na oddziały samochodow-e 1.200 tys. tnk więcek 
Pozat«rn n a  wywiad i szpiegostwo wojskowe 
o 00.000 luk  więcej niż w7 re k u  ub. y.

ROZBÓJNIK NA TRONIE.
Gdy król A m anullab  podróżował po EmopiBC 

A fganislan  cljywai się bez króla, obecnie ma icii 
aż i^tcrech. Zdetronizowany A m anullaii  cofnął 

Ąswą abdykację, osiadł wj Kandaliarze (na połu­
dniu  A fganistanu), nad  pałacem  zawiesi! sz tan ­

d ar  królew ski i mobilizuje wszystkie czynniki

postępowe, oraz wdernych swej dynastji  afga  
nów do walki z powstańcam i. Bratu jego, Inay- 
a tu łlahow i nie było sądzutiem żo.stać królem 
afgaiiskim: w r. i9iy odebrał m u  koronę Ama- 
nullah, obecnie — po k i lk u  dniach  ,.panow ania"  
został on obalony! przez powstańców i na samo 
lotach angielskich ewakuow7ał śiję wraz /A!liczną 
rodziną do Peshaw7aru  w Indjach. i rzecmj. kró 
!em A fganis tanu  jest kuzyn A nianu llaha  książę 
Mahomet Omar, jeden z najzacieklej, wrogów 
akcji rcformistycznej zdetronizowanego m o n ar­
chy. Przez dłuższy czas znajdował się on na  emi 
gracji w lnd„ach, obecnie wrócił do Afganis ta­
nu, -zainstalował się w7e wschodniej lózęści k ra ju  
w Dżellalabadzie, dyktując s tam tąd  swe w a 
runki.

.Stolicę Kabul i cen trum  kra ju  -opanował wódz 
powstańców Bacza-Sekao obw7ołu ąc się królem 
A fganistanu. Nowy ów król, k tóry  przybrał ty tu ł  
.Ghazi C hana  (zwycięskiego) i imię poprzednie­
go em ira Hahibulli ,.przez dłuższy czas- był lier- 
feztem bandy rozbójników terorj żujących pod- 
lóżm ków  na w ię ik ich ’’sz lakach^W śród  ludu af- 

■ .Pańskiego cieszy się on opiują swoistego Robina 
Hooda: rabował bogatych kapców, dzielił swój 
lup między bipdaków, bronił ludnoś.ci górskiej 
przed zadrłaunym i gubernato ram i padyszacha, 
osobiście wymięr:zał sprawiódliw ość : ‘sal rapom 
królewskim. Bncza - Sekao (eó ziacyy: Syn Wo- 
ziwodyp^ęsł to młody, p iękny i silny mężczyzna, 
cieszący się waelkicin zaufani ejn wielu szcżjepów 
afganskich. Przed wybuchem pow stan ia  nie 
opuszczał rodzinnych gór. Zaciekły fanatyk is- 
l a p u ,  uw aża że ref ormjg^.Amanu 1 lalia godzą 
w rę]inję Mahometa, a. (em sam.ętn jest wręgiem 
europejczyków.

W ciągu jednego tygodniu na ironie k a b u ’- 
skim, jak w kale jdnskop ie^ .as iada ło  trzech k ró ­
lów. Pięcioiniljc nowa ludność. A fg a n id an u  .z liro 
nią -w ręku  opow iedzieć’ się i a Saecnie za .Syk® 
nem V,'oziwodi lub za swym daw'n\«n ki óiem. 
Cofnięcie bowciem abdykacji p i /cz  A m anullaha 
oznacza, ze*pragnie on znów7 w ypróbowde. swoją 
siłę w walce z (powstańcami i osą'ść popownie 
na tion ie  swego oica. W szyf tko i r z e n a w ia  obe­
cnie za t'm,_ że w7ojnm; dąmową w7 Afganistanie, 
k tóra  — zdawaloby-nsię — jiow irno była ustać 
v. .cliw ilą p roklam ów anią  królem „riputral :ego 
inaya tu i laha ,  rozgorzeje na nowo.

łstnieje-wtez przypuszczeni®, • że Afgani ta%, 
roz-pądnie się na dwa samodzielne .-królestwa: 
północne (Kabul)',-z królem WjezModą na cze 
l e i  południowe (prowincje H eratu  i L andaharu )  
pod panow aniem  p ad y szach a 'A m an u llah a .

Z A fganistanu donoszą, że zwolennicy Arna-' 
nu ilaha  stoczyli bitwę z Habibullacein w okoli­
cy D ahab a rak a r  i ponieśli poiażkę. Stronnicy 
Habibulialia w zięli G2u jeńców, których natych- 
lhiast rozslrzelaii. Duchowieństwo w Kanulu 
przyrzekło jioparcie Habibulhihowi, k tóry podo­
bno ma zam ia r  przyjąć pro tek tora t angielski

W śród pow7slańców szerzy się jednak nieza­
dowolenie z Rabibulłaha, który nie - wypłacił 
im żołdu.
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Dowódca wojsk sowieckich w Turk iestan ie  —■ 
słynny Dvbiępko, miał wysiać n a  granicę, afgań- 
ską dywizję piechoty i dwa pułki jazdy. Jedno- 
cześnie^$5*upa inżynierów sowieckich na trzech 
aeroplanach  przybyła do A m anullaha. W.edług 
pogłosek w sz tab iS A m an u lIa lia  zajm uje wybit- 
ne stanowisko jeden z w yższyćh sztabowców- so­
wieckich. Domiędz) Rybienką a Amamillaliem 
u trzcm yanaBrast łączność lotnicza.

W Kajnillu panu je  względny porządek. H alr-  
f-h-uPali dotychczas nowego riąklu nie u tworzy5. 
Oddziale wierne b. dynastji  rozbro ono. Przeci­
wko europejczykom nie- było, 3jjak dotąd żad­
nych wrogich wystąpień. Inayatu llah  zdąża, do 
K andaharu.

BOLSZEWICKIE BAŁWOCHWALSTWO.
W Moskwie i -całej Rosji rozpoczęły sie t. zw. 

„Dni Leninow skie”, poświęcone wspomnieniu 
twórcy bolszewizmu. — Lroyzystosi i rozpoczęły 

iśię od hołdów sk ładanych  prochom Lenina na. 
Arem 1 u. M nnija został. i umieszczona’ w- świątyW 
ni, ' ogato prz\ branej w kwiaty i czerwone sztan 
dain Hołdy obowdązane są składać organizacje 
komun*.- tyczne, oprócz tego, jako wy. az fo;alno- 
ścij-wobeC^*żądu Sowietów p rz j jn  owane Są hoł­
dy; przedstawicieli świata dyplo i a tycznego i wy 
bitnie szy(ch cudzoziemców, bawiących w Mos­
kwie.

Dyktatorzy.
Dyktatorzy i żyli ŁMd&ni którzy silą zdobyli 

w ładzę, nie zwracając uwagi na  żadną „wolę lu ­
du lub par lam en ty  nmozą się nie tylko w Eu­
ropie ale i w Azji. Jedni z nich, ludzie n ap raw ­
dę zdolni, łubiani dzięki pew nym  swomi zale­
tom przez naród, cięszą się powodzeniem -a rzą- 

' dy ich, choć surowe i dyktatorskie ,  wychodzą 
na  dobre.-narodowi. Inni to nieszczęśliwi pecho­
wcy, k tórych  energja nie cioi ównywuje sile opor 
nej społeczeństwa.

Cóż to są  za ludzie ci, k tórym  się udało? 
którzy narzucil i |sw oję  wolę narodom, którymi 
obecnie 2 ząclzą?

P rzypa trzm y się im.
Ze s łow iańskicn  p ań s tw , o ile pominiemy Pol 

skę, dwa jeszcze rządzone są dzisiaj po d y k ta ­
torski! a mianowicie Rosja sowiecka i Jugosła 
wda.

Rosja, k tó ra  jeszcze ciągle nurza się w krwi 
bra tm ej, ży jąca n ienorm alnem  życiem rewolucji 
zm ieniała już n iejednokrotnie władców

Upadł bożjtezcze kom unizm u Trocki u p a ­
dli inni a miejsce ich na dawnym  carskim  Krem 
lu zajął Stalin.

Na pierwszy rzu t oka Stalin robi wrażenie 
człowieka skrom nego i zrównoważonego. Kto 
m iał sposobność fpbznać go bliżej, ze zdziwie­
niem stwierdza, że jest to człowiek bez w-szelkiej 
kultury . Nie m a  on poję< ia o sp raw ach  politycz­
nych, “gospodarczych i finansowych. ŁJłąe tyl$o, 
ze me zna  żadnego obcego języka ale pozbawio 
ny jest- wszelkiego w j kształcenia nie zna naw et 
l i te ra tu ry  rosyjskiej. Jest to prosty, n iek u l tu ra l­
ny chłop kaukask i  który ćelom zaoszczędzenia 
sobii kom prom itacji ,  un ika  to w a iw s tw a  tak 
Rosjan, jak obcych i prowadzi żywot pusteln i­
czy.

Podw ładni jego zowią- go „ba tjuszką1’, a w sto­
sunku  do nii h jak  i swojej rodźmy jeśt on bez­
ceremonialny, bezwzględni i despotyczny. Jest 
to człowiek skryty, podstępny i mściwy. Niko­
mu nigdy /św-ych zam iarów  nie zdradza. Nigdy 
nie 1'ozrnawia bez potrzeby i przeważnie milczy

■Jakim sposobem tak i Ś  P mógł rozgromić tak 
wpływowych przywódców kom unistycznych 
.jak Kainieniew, I ro c k i  itp. Malin um iał wszyst­
kie .ważne placówki w  partji  obsadzić dobrany­
mi ludźmi, swoimi ludźmi, bezwzględnie mu od­
danymi, Jako  generalny  sekretarz  part.j,i doko­
nał tego Beż trudności i od 1928 ffiSku tern się' 
system atycznie zajmował.

Jeśli przyjrzym y się poszczególnym członkom 
Polit-b iura  ^centralny kom ite t pa r tj i  kom unisty  
tzneijfflwpły wowyin biurokratoin^sow-ieckim, se­
kretarzom  prowincjonalnycli komitetów partji, 
w szystkim  tym  l głanowom. Woros/.yiowom, Ko 
inarowom,«ganowdącym i ząa sowiecki, to widzi 
się, że Stalin przez lata całe systematycznie 
z w ażnych placówek usuwał wykształconych 
i k u t lu ra ln y ch  komunistów- i obsadzał je p ros ta­
kami, bez wykształcenia, z najniższych sfer po­
chodzącymi Ci ludzie Stanowią podpory S ta li­
na bo osobiście od niego są zależni, i na ruchu  
sow ierkim ^żerują .  W szelka zm iana  stosunków 
w-ykazałaby ich nicość i zmiotłaby ich w przepaść 
zapomnienia. Rosja sow-ięcka iządzona jest dzi 
-daj przez k ilka tysięcy nieokrzesanych p ros ta ­
ków-, t rzym ających  się zębami przy w-łaclzy.

Ciekawą szczegół o Stalinie opow-iada n iejaki 
Bażanów. 'Następca Trockiego w k o m isa rac ie  
wojskowym Frunze, -pragnął odegrać rolę Rona- 
jiartego. Cały swój czas poświęcił trosce o a rm ję  
czerwoną, aby ją ulepsz^ó^wychowsĄć 5 przygo­
tować do swych celów bonapartystycznyeh. Bez­
względnie tłumił rew-oluci jne odruchy w- woj­
sku, zaprowadził żelazną dyscyplino, a s tanow i­
ska obsadzi! przeiyażnie b. oficerami carskimi. 
Stalin jednak  zawczasu spostrzegł niebezpieczeń 
-śtwo. Za w-szelką cenę p ragnął usunąć Frunze- 
go, ale chciał un iknąć  .skandalu. Pozbył się nie­
bezpiecznego p rzec iw nika  W sposób podstępny 
i bez rozgłosu. rozkaz jego lekarze cen tra l­
nej® kom ite tu  par tj i  namówdli Frunzego do pod 
dan ia  się operacji. Operacja sam a nie była nie­
bezpieczna, ale  S talin  i lekarze widzieli, że F ru n  
ze m a słabu serce, które nie wytrzym a narkoty­
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ku. Operacja znakomicie się udała, aie Frunze 
/m arł  na stolo operacyjnym.

Tak więc ])od batem  jednego ciemnego chło­
pa jęczą zalewający/się k rw ią  w łasną chłopi ca 
'ej — bezgranicznej Rosji. To są skutk i rządów 
kia-owych ■ rządów zemsty, k t^ ra  w pierwszej 
linjj godzi w mszczących s'ę.

Drugi dyk ta to r  słowiański to król królestwa 
S. H. S. czyli Jugoslawji, A leksander Karageor- 
gęew iez.

Król A leksander ma lat 40. Jest, to jedyny 
m onarcha na Bałkanach, z dziada, i p radziada  
należący do narodu, k tórym  rządzi. Ojciec jego 
pradziada, Kara Geórgij — serbski chłop, a n a l ­
fabeta — stanął na początku 19-rgo wieku na  cze 
le powstańców serbskh h, zrzucających jarzmo 
tureckie. Dzięki swyni wy łątkowy m zaletom — 
zdolnościom organizacyjnym  i u m ie :ętnem u 
kierownictwu ak c ją  powstańczą, Kara Georgij, 
cieszącyfcsię w&ód Serbów' popularnością.'. odwo­
łany został księciem Serbji, tworząc now ą dy- 
nastjię n a  Bałkanach. Synępgo, książę A leksan­
der będąc wasalem sułtana, spraw ow ał rządy 
w-' udzielnem księstwie Serbskiem w połowie 19 
wi"ku. Po zam ordow aniu  obojga królestw a z dy 
nast.r Obrenowiczów. w roku 1903. przywrócone 
•'ostałr p ra w a  Karageorgiewdozów do korony 
serbskiej, na tron bowiem pow-ołany został oj

E

Nasze sady.
Pora i sposób sadzenia drzew owocowrcL.
Niejeden może pomyśli: nie czas teraz mówić

0 sadzeniu drzew- a jednali owszem istnieje za­
sada, że drzew'a d u m n a  sadzić przez cały czas, 
gdy ,są w  uśphuiiu i gd\ nie mają. liści, o ih zbył 
niska, tem perwtóra i zmarznięcie ziemi nie stoją 
lemn na prmszkc d/Jc. w  krajach, m ających  zj 
m\ łogodi,ieższe, sadzą di-zewk-i od chwili, gdy 
zrzucily liści**, aż do pękania pączków, a więc 
przez całą zimę. I nas. ostre powietrze ijjnrozy
1 ie pozwalają zwykle na sadzenie zimą., o g ra n i - 
J H*jąc czas sadzenia do kilku tygodni jesieni —
0 'cst do opadnięcia liści do mrozów, a na wdo- 

snę od ro/marzn.ięcia z.iemi do rozbudzania się 
'"Minosrj. Jeżeli jednak zima jest łagodna a po- 

i nachodzi, możemy bez obawy sadzić 
<|iz«'Wkn zitńą lakze w miszyin klimacie.

Najchętniej u nas sa.<1 x.i s:ę drzewka na wio- 
>uę. Wielu rolników wręcz uprzedzonych jest do 
rodzi ma przedzimowego; tymczasem jest ono

ciec obecnie panującego króla  — P io tr  I-szy. Ze 
strony, m atk i  król A leksander jest. w nukiem  dłu 
goł et niego władcy ligzarnogórza - Nikity.

Gdy chorowity król P io tr  zmuszopy był — 
w skuiek złego s tanu  zdrowia, usunąć  się od sp ra  
wowania rządów, następca t ronu  Aleksander 
liroklamowmny został 2i  czerwrca 1914 roku  (na 
5 tygodni przed wybuchem w o n y )  regentem Ser 
bji i naczelnym zwierzchnikiem ,’śil zbrojnych.

Książę A leksander byl jednym z najbardziej 
gorliwych zwolenników połączenia szczepów7 |>o- 
ludniowo-słowiaiwkioh w wielkie państw o Jugo­
słowiańskie.

M arzenia się jego zńściły, ale oto znowu cało­
ści państw a zaczęła zagrażać s łow iańska niezgo­
da jego poddanych. Gdy wszystkie grodki dążące 
do pojednania  zwaśnionych narodów' nie pom o­
gły, król A leksander chociaż w ychow any w du­
chu dem okra tyzm u i konsty tm  ianalizmu, sza­
nujący praw7a sw'ych po ldanych i zw7oiennik 
swohód obywatelskich, zniuszonj był ireść.‘kon- 
st.yt.ucję i ełyąć sam ow ładnie rządy w Królestwie 
Serbów', Chojp atów i Słoweńców.

Życzymy brawom naszym -r- południowym 
.■Słowianom, żeby1 la d y k ta tu ra  wyszła im n a  do­
bre i by ła  dla nich szkołą zeodw — miłości i jed­
ności państwowe i.

O innych dykb ito rarh  poniówdmy później.

korzystniejsze zw Jaszcza w ziemiach lekkich — 
aniżeli wiosenne. Drzewa, posadzone jesienią, 
m ają  cząś usiedzieć się, zacząć goić ran y  i w y ­
tworzyć nowe korzonki przed rozbudzeniem się 
w ęgetacji, m ogą korzystać z wilgoci wiosennej 
i ffji, potrzębnuHjpotpni podlewania.

W ziemiacli bardzo ciężkich i mokrych n a to ­
miast lepiej jest sadzić na  wdosnę.

Przystąpm y teraz do właściwego sadzenia 
drzew. — j?Spotykarny «ię często z m ylnem  zda­
niem jakobj drz,ew'a owocowe nie potrzebowały 
takiej staraanności przy .sadzeniu i dalszej pielę­
gnacji  co inne rośliny, choćby np. w'arzyw'a. By­
le sadzić mówi się przeżegnać, a samo d rz e  
w o dalej rosnąć będzie i daw ać owofce. P ra w ­
da. jest, że może rosnąć i owmować. ale jaK? 
W skazują na to często spotykane u nas sady by­
najmniej nie stare,, a jednak marne, z wcierające 
nędz ie drzewa, I tór.e w ydają  nędzniejsze jesz­
cze owoce. "W większości wypadków winno te­
mu złemu, zwłaszcza za głębokie sadzenie. Jest 
ono bardzo z% iw skutkach , przedewszystkiem 
w ziemiach ciężkich. Gdy ipiode drzewo nie roś­
ni!* okrywa się nawet porostami i m arn ie je  po 
nicjakim s czasie, okaże się. zazwyczaj, że było 
ono ia,ki&'20 cm. lub więcej za; głęboko posadzo- 

* no. W ziemiach piaszczystych mniej się potrze­
ba obawiać, z.a głębokiego sad zen ia ; za płytkie 
nawet czę.sto. może być szkodliwe. Przy robocie 
uważać trzeba, hjffdrzewko wsadzone było p ro ­
sto dlatego dobrze 'esl, gdy yjeclna osoba drzew­
ko trzyma, a druga w ykonuje wszelkie czynno­
ści.
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KODotę sobie ułatwim y, kladąi listewkę z drze 
w a tak, by końram i opierało się na brzegach 
wykopanego dołu. Drzewko sadzimy — -ętosun- 
ku  do poziomu oznaczonego przez listewk" — 
płyciej niż. rosło poprzednio. I or^enje rozk łada­
my' n a  małej górce ziemi, wpierw^ usypanej 
w środku dołu, na rzucam y na nie pu lchną zie­
mię' bez brył potrząsa ne lekko drzewkiem, w j^ j  
pełn iam y dół i udep tu jem y ziemię, a w końcu 
robim y kopczyk wkołjJF drzewka, przyi^sienneTn 
sadzeniu, a miskę w ziemi do podlewania przy 
wiosennem. Podlanie bowiejn jest niezbędnym 
w arunk iem  wiosennego sadzenia.

••jNależy zaznaczyć, że bardzo niedobrze iest. 
gdyłj drzew ka są za blisko od siebie fposadzone. 
Pow inna być tak a  przestrzeń między nimi, by 
choć zupełnie są już rozwinięto nie przeszka­
dzam y sobie wzajemnie. Zatem sadzimy: pienne 
jabłonie co 8—12 im, gi usze 8—10, czereśnie fi— 
8, wiśnie i śliwy wegierki 4 ^ 5  śliwy t. zw frans 
rusk ie  co 6 m. — W  końcu powiem jeszcze, że 
przygotowanie robotv. mianowicie kopanie do­
łów możemy robić długi czas przed sadzeniem. 
Jeżeli u. p. zam ie rzam #  ■sadzie- dopiero wiosną, 
pożądane jest. doty kopać i zaprawiać już jesie­
ni, ą.

I KOŁDRY !■» <s>
Puchowe na wełnie i wacie. Materace ^ 
włósienne i powijacze dla niemowląt. 

t  Poduszki i oierze gęsie. ti pierze gęsie.
„  Poleca jedyna ~

Kat. wytwórnia wyrobów pościelowych ®

M. MATUSIEWICZ |
«-
<s>

d  K RA K Ó W , ul. Poselska 20.

m

1 ki ł i U  i  J w

C ( )  P I S Z E  U J D
Maniów,

Koniec roku 1928 zakończono u n a s  w Manio- 
wie bardzo  yvesoło, a u esołość tą  sprawiło nam 
miejscowe 'J?-‘Stoyv.. Mł. Mę-kiej, które w' dniu 
św. Szczepana • odegrało przedstawienie p. t . : 

Noc wigilijna", za co druhowie, a  w pierwszym 
rzędzie Ks. P a tro n  Jakób Pąbis, k tóry  z calem 
poświęceniem oddany jest." Stowarzyszeniu 
zasłużyli na uznanie, eo zresztą publiczność — 
a tó ra  wypełniła  salę szkolną uznała  — obsypu­
jąc/ich  dtugiemi oklaskami.

W dniu  Nowego Roku urządziło Stów. Mł. M. 
pod okiem Ks. P a t ro n a  Fabisa, a Stow. Mł. Żeń. 
pod pa trona tem  p. Pudlów ny Julji, nauczycielki 
zeóSzezucina opłatek, na k tóry  ^ p ro s z e n i  zostali 
Fzeig. Ks. kan. Jan  Ligęza, naczelnik gminy Ja  
kób Krupa., Rodzice i j śy m p a ty c y  W sali szkol­
nej pięknie udekorow anej rozpoczęła się u ro ­
czystość,o godz, 3-eiej pópoł. p ieśnią zaintonowa 
ną przez Ks. kanon ika :  „Gdy się ffihrystus ro­
dzi". Po skończóbej pieśni zostało k i lk a  p ięk­
ny otf* deklam acyj wygłoszonych.

Fod koniec wypowiedział dłuższe przemówie­
nie nasz kochałby Ks. kanonik.

W czasie łamaniafcdę opłatk iem  - słyszało 
s ię  ciche a serdeczne wzajem ne życzenia. Pod­
czas kolacji wzniesiono okrzyk n a  czesenOjca 
św. Riusa X I .N a jp r z .  Ks. B iskupa Walęgi. Naj. 
Rzeczpospolitej Polskiej, p prezydenta  Ignacego 
Mościckiego i p. Jrtarszałka Jór.efajKPiłsudskiego, 
Kilka pieśni nabożnych, jak  i patrio tycznych 
upiększyło a w przerwmeh przygryw ała  pięknie 
tne^sęowa muzyka. r otoz zebrani podnieśli jak 
najserdeczniejsze., uznanie ta k  dla Ks. P a trona  
Palusa, jak  i dla całego F towarzyszenia Męskie­
go, a z drugiej s trony  dla p. nauczycielki Pud>ć? 
wnej Julji. k tó ra  poświęciła się. dla. S towarzy­
szenia Żeńskiego i wzorowo je prowadzi.

Du fi a Szczepan.

CENY, P s z e n n a  dwm.rska 4n.00—4-7.50, pszeni 
ca ta rgow a 45.50--46 00, żyto 3175—36.CO owies 
35 00—37.00, jęczmień n a  krup|?s31.00—32.00, zie­
mni a,ki stołowe 7.50—8.00. bobik 39.00—40.00, 
otręby żytniecŚO.OO—26.50, otręby pszenne 26.50— 
27:0-0, koniczyna pas tew na  35.00—36.00, siano 
18.00—26.00, s łoma d ługa 11.00—13.00.

Ceny bydła i św iń  za 1 kg. żywej wagi b u ­
haje 1.16—1.60, woły 1.25—1,55, krowy 0.73—1 45. 
jałownik 1.10—1.55, cielęta 1.42—2.19, n ieroga­

c i z n a  2.20-2.35.
Mleko zbierane za 1 litr 0.35—0.40, mleko n a ­

zbierane 0.50—0.55, śm e tan k a  słodka 0.70—0.75 
śm ie tana  kwa.śna 1.60—2.20, m asło  zwyczajne 
1 (' 50 6 80, masło deserowee 8.00—8 80, ser
krowi 1 kg. 1.20—1 30, ,a ja  kopa 16.70—17.00, ja, 
ja  Sztuka 0.28—0 30, k u ry  sz tuka  5.00—8.00, k a ­
czki żywe 9.00—7.00, gęsi żywe 12.00—14.00, z ie­
m niaki za 100 kg. 10.oó^-ll .00, buraki 1 kg. 0.20 
do 0.25, m archew  0,30—0.40, cebula 0.45—0 35, 
seler 0.00 - 1.00, p ie truszka  0 50—0.65

Ceny skór za 1 kg. wołowa 2 20—2 30 krowo a 
2..10, jałówek 2.40, cielęce od 14 -1 5  za sztukę.

Ceny koni, pojazdowm lekkie 250—400 z> ro­
bocze lekkie 120 — 200 Zł.

Pamiętajcie o przedpłacie na 
rok 1929,
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Umiana K onstytucji.

Źle tę księgę — „Dziadka" zdaniem 
Suwcreni dawni zszyli,
Chociaż nad jej uk ładaniem  
Cztery roki się pocili.

Więc ją oto zmieniać będą 
Z „Dziadka" woli, pod komendą.

A najbardziej z nieb zazarty 
Sławek onby rad z. tej księgi 
W ydarł  wszystkie kiepskie karty  
T nie byłoby mitręgi

Bo m ias t  kar tek  w te okładki 
W szyłby oficerskie — „pa tk i1.

R óine.
WÓDKA PODROŻEJE, V\ m inisterstw ie spraw 

wewnętrznych powstał projekt ustawy, aby na 
każdy l i tr  sp iry tusu  nałożyć opłatę kom unalną  
w wysokości 26 groszy. Uzyskane w ten sposób 
dochody obracane być mąjrfl,- na koszty opieki 
społecznej i bezpłatnego leczenia ubogich.

W SPRAWIE REKRUTACJI BO KANADY
wyia iiiamy, że z powodu ograniczenia k o n tyn ­
gentu em igrantów  przez rząd ła n a d y jsk i .  pań ­
stwowe urzędy pośredn itw a piaey' zaprzestały 

Walifikowania kandydatów  na wyjazd do Ka­
nady. k jo  za£ został zakwalifikowany przez po 
wyzszy Urząd i złożył zadatek w lowarzystwie 
okrętowem Canadian Pacific w Krakowie, a nie 
został wezwany do Selekcji, odbytej w ekspozy­
turze Urzędu emigracyjnego w Krakowie, ten 
musi się zwrócić do innego tow okrętowego

w Krakowie, gdyz kontyngent em igrantów  tow. 
okrętowego Canadian 1’acific został wyczerpany.

AKCJA PARCEL AC YJNA I SCALENIOWA.
W’ min. reform  rolnych rozpoczął się zjazd pre­
zesów okręgowych urzędów z;em?kicli. Zjazd ; a- 
gaił min. Staniewicz. Referat, o w ykonan iu  p la­
nu prac scaleniowych w r. 1928 i takiegoż p lanu 
na rk  1929, wygłosił p. Kaleszkiewicz. •'Następnie 
p. Smoleński referował w ykonanie prac serwi­
tu tow ych w r. ub„ oraz nian takichże prac n a  rb.

Posiedzenie popołudniowe wypeiniły refera ty  
p. Wolińskiego o wykonaniu  p lan u  parcelaeyj- 
nego na r. 1929 i związanej z tein akcji p rzym u 
sowego wykupu. 'Następnie re feren t przedstawił 
plan parcelacynny na r  1930. Dzień zakończono 
refera tem  radcy Dutkiewicza o przebiegu i wy­
niku akcji  kredytow ej w r. ub. zarówno przy 
parcelacji, jak i przy scaleniu.

Zjazd trwa.
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KALENDARZ TYGODNIOWY.
* LUTY.

3. N ied zieli Mięsopustna.
4. Poniedziałek. Weroniki.
5. W torek  Agaty.
(i. Środa. Doroty p.
7 . 'Czwartek. Rom ualda op..
8. Piątek. Jan a  z Malty.
9. Sobota Apolonji.

NIELUDZKI ZBRODNIARZ. Przed kilku dnia 
mi prasę obiegła wiadomość o potwornym  czy­
nie 20-letniego pas ierba  gospodarza wsi Grodzie, 
powiatu osziniańskiego, niejakiego A dam a Ole­
śnika, k tóry  zamordował swą macochę Zofję 
i troje jej m aleńkich  dzieci.

Obecnie przeprowadzone dochodzenie w  tej 
sprawie daje dokładny obraz zocodni.

Ojciec m ordercy zmarł przed kilku dniam i — 
a zona jego wzięła s ter gospodarstwa w swoje 
ręce. Nie podobało się to pasierbowi k tóry  po 
wziął myśl pozbycia sic macochy.

W  tym" celu zaczaił się w! Stodole 'uzbrojony 
w siekierę. Uderzeniem- obucha zabił na miei°cu 
rńacochę i uk ry ł  jej zw*oki pnd słom? Po doko­
naniu tego wrócił do izby, naka rm ił  dzieci. uło­
żył te do snu, a następn ie  zam knął drzwi wej­
ściowe. poozem poszedł do sas ;ad a  i skarżył się 
że macocha nie wpuszcza go do domu

W  nocy zabówa nrzeniósł zwłoki m acochy n a  
podwórze i utonił ie w studni, ro rzem  wszedł do 
domu. wziął jedno z m aleńkich dzieci, w y trós ł  
na norlwórze i wrzucił do st> dni. W  ten suosób 
postąpił z drugiem i trzeciem dzieckiem. Najstai

sza 8-łetnia dziewczynka ocalała jedynie dzięki 
temu, że n a  dworze zaczęło się przejaśniać.

KRWAWF WESELE W SKOTNIKACH POD 
KRAKOWEM W  nocy ze środy na  czwartek 
w ub. tygod. odbywało się w .-.dnym z domów’ 
w (Skotnikach w’esole, w czasie którego doszło 
do sprzeczki między biesiadnikam i, śprzeezka 
niebawern; przeszła ,W k rw aw ą aw anturę , w cza­
sie której k i lku  biesiadników pokraja ło  się no­
żami. M. in. J an  Krasny, robotnik, la t 28, k tó re­
go k la tk a  piersiowa od zadanych  cięć nożem 
przedsiaw iała  się jak  sito.

Na i.nie;sce krw aw ej aw an tu ry  przybyła r oli- 
cja z Kobierzyna, która zaa larm ow ała  pogotowie 
ra tunkow e. Przybyły lekarz pogotowia udziel ł 
przedcw’szystkiem  pomocy pom asa k ra w a te m  u 
Krasnem u. Dwóch innych  rannych  Ti ie można 
było opatrzyć, gdyż zbiegli oni n a  widoa po’icji. 
Czwartego rannego, z rozmaitym brzuchem, re ­
szta b iesiadni-ków usadow iła  na  .saniach, celem 
przewiezienia go przed #przybyciem po"otowfa 
do sznitała w Krąkowdi. — Z powodu jednak 
zasp śnieżnych sanie ugrzęzły w śniegu i p ra w ­
dopodobnie 'Osobnik ów zina.rl sk u tk im t upływu 
krwi. %

ARESZTOWANIE SZPIEGA. Onegdai odsta­
wiono do aresztów policyjnych we T^wmwie nie­
jakiego B ern a rd a  Sekłera, którego onegdai a re ­
sztowano w Katowicach ro d  zarzu tem  u p ra w ia ­
n ia  szpiegostwa n a  rzecz ^iiemiec. W  śledz+wie 
ustalono, ze Sekler iest członkiem ukra ińsk ie j  
woiskowei organizaeii. Przed naru  łatv Uvł on 
urzędnikiem  w zakładzie karuym  w  Bydgc~z- 
czy, gdzie go za nadużycia  zwolniono z. nomady. 
Sekler w y ’e ‘baw’szy do Niemiec, zadenunc ono- 
wał tam  pewnego P o ’aka  którego aresztowano 
pod zarzutem szpie°-ostw7a. Nastepnii wu-óri] do 
Dolski, adzie u p raw ia ł  wywiad w o;skowy na 
rzecz Niemiec i Sekder. pomimo, 'ż ie°t
obvwatelem rum u ń sk im . tw';erdzi. iest rodem 
z Tfołomyij i est Pniakiem  moiźesziwoo-o wvz- 
nam  i. Po za ła tw ieniu  formalności, będzie on 
z powrotem od stawi om do Katowic.

FISHARMONJEI
fortepiany, pianina nowe i używane K 

najKoizystni^j sprzedaje §

WŁ. BOLOŃSKI t
(Z. Raba zast.) Kraków * 

Rynek gł 34 Telefon 465 
rok zał 1880

U w a g a !

( hoi /y[-Ća kam ienie  żółciowe, w'ątrobę lub nerki, 
a używ ający do picia i po traw  zaleconą przez 
lekarzy najlepszą oliwę fran cu sk ą  Augustę Gal, 
mogą takową nabyć w handlach  spożywczych, 
aptekach, drogeriach łub w reprezentacji p. f. 
Ignacy Spira, Kraków, ul. Poselska 2Ł. Ceny ory­
ginalnych blaszanek z napisem  Augustę Gal 
a mianowicie: l&j B tra zł. (>.—, 1 kiło netto  zł. 
11 , 2  kilo zł. 20.—, 3 kilo zł. 27.—, franco m iej­
sce przeznaczenia za pobraniem  porztowem

■ ■ ■ w JBMII -- m

W ydaw ca: „Spółka wydav nicza „Lud Katelicki Dedaklor odpowiedzialny Michał : abatowdez. 
Czcionkami d ruka rn i  Gromusia i Orłewskiago Kraków, ulica Stolarskal. 6. — teł. 1018.


